
* Rok 2. J&. 192. Sosnowiec, sobota 20 sierpnia 1927 roku. Cena E m ite r a  10 groszy.

CENY O G Ł O S Z E Ń :
Z a w iersz  m ilim etrow y  przed  
50 srroszy, w te k śc ie  35 g roszy , 
sa  tek stem  25 groszy . O g ło sz ą ' 
s i ę  ta b e la ry czn e  50 proe. a św ią ­
teczn e  25 proe. drożej. D robna  
o g ło sz e n ia  p o  5 —■ IG groszy s»  

w yraz. N ajm niej 1 z ł,

Prenum erata wy­
nosi m iesięcznie,

00
A drca redakcji i adm inistracji i

P ilau d a k ieg o  N r. 8, te le fo n  4*97, 
te le fo n  m ieazk. rodaktorai 6*92,

DE MOKRATYCZNY ORGAN N IEZALEŻNY

L Wydawca: Helena Msnsiorska.—Red. Wiktor iensierski.
JP I L i  H i Będzin, hotel Briatol, telef. 5-98;

Z aw iercie ,  ulica 3 m aja  Nr. 13.
G rodziec  ulica Kościuszki;

Mm m iedzyiarsdow a pe stiso ig  Polsti
w sporze o Wilno.

C zechostow acy doradzają Litwie w ięcej rozwagi.
PRAGA, 19.8. „C eskosloven- ra  dopuszcza jąc  do rewizji gra-

Konflikt o samolot angielski zoźegnono.

s k a  R ep u b l ik a “ om aw ia  sto- 
su u k i  po lsko-li tew sk ie ,  s tw ier  
dzając, że P o lska  nie szczędzi­
ła  dobre j woli, aby  s to su n k i  te 
po d  względem  politycznym i 
gospodarczym  jaknajpom yśln ie j  
u regu low ać. W szy s tk o  jednak  
rozbija ło  się  o o p ó r  Litwy.

P o lsk a  nie m oże ani zrzec 
s ię  Wilna, ani zgodzić się  na  
kondom injum , W ilno  bow iem  
p raw n ie  należy do Polski, któ-

nicy polsko-li tew skiej ,  ś c ią g n ę ­
łaby  na  s iebie n iebezp ieczeń ­
s tw o  rewizji innych granic nie- 
tylko swoich, ale i pańs tw  
trzecich.

O pinja m ięd zy n aro d o w a u 
zna je  to s tan o w isk o  Polski i w 
sp o rz e  p o lsk o  - l i tew skim  stoi 
po  s tron ie  Polski.

A r ty k u ł  d o rad za  L itw ie w 
jej w łasnym  in teresie  więcej 
rozw agi i dobre j  woli.

S Z A N G H A J .  19,8. Po k o n ­
ferencji, odbytej m iędzy chiń 
skim  genera łem  i angielskim  
konsulem , wydali chińczycy 
ae rop lan ,  k tóry  w czoraj był 
zm uszony do  ląd o w a n ia  na t e ­
ren ie  chińskim. ______

W obec tego anglicy opuścili 
l inję k o le jo w ą S zan g h a j—H an- 
czau, k tó rą  obsadzili  dn ia  p o ­
przedn iego  n a  sk u tek  o d m o w ­
nego s tan o w isk a  ch ińczyków  
w sp raw ie  w y d an ia  sam olo tu .

i N f l B O l
Z U R Y C H , 19.8 W  m iędzy­

n a ro d o w y ch  a lpe jsk ich  za w o ­
dach  lo tn iczych  wzięło udział 
prze«zło 20 uczestn ików , z 
k tórych  ty lko  s iedm iu  z p o w o ­
du silnej m g ły  dolecia ło  do 
Belinzony.

P ierw szy przleciał ap a ra t

szwajcarski,  w m inutę  po nim 
zaś sam olot polski. W  p e w ­
n ych  o d s tęp ach  czasu n a d le ­
ciały n as tęp n ie  apara ty ; szw a j­
carski, jugosłow iański,  ho len ­
derski i czeski, w godzinach  
zaś p rzedw ieczornych  dopiero  
drugi jugosłowiański.

N i n y  nil! i i i i  Baiodn Bolsise.
G?os niem ieckiej m łodzieży  pacyfistycznej po pow rocie

z Polski.

Ostatnie godziny Nankinu
przed zdobyciem  go przez Czang-Tso-LIna

BERLIN, 19.8. W cza so ­
piśm ie „G rossdeutsche Ju- 
gend", w ychodzącem  w  
Paderbornie, ukazały się  
wrażenia z wizyty delega

narodu polskiego. Gdyby 
znali naród polski i jego  
historję wiedzieliby, że nie  
m ają prawa do gniewu na 
polaków. W iedzieliby, że

S Z A N G H A J ,  19.8. W edług  
don ies ień  ze ź ródeł  angielskich 
w o jsk a  p ó łn o cn e  gen. Czang- 
T so -L ina  zajęły m iasto  W u h u  
oraz szereg  innych mniejszych 
miast.

W  N ank in ie  pan u je  ogrom na

na po łudn ie . Z Czin Kiang 
przybyło  55000 uc iek in ierów  
do  Suczau  będących  w drodze 
do  S zanghaju . W o jsk a  p ó łn o c ­
ne nie m ogą w  tej chwili zająć 
N ank inu  z b ra k u  o k rę tó w  i 
p o n tonów , po trzebnych  do prze-

tów  niem ieckiej m łodzieży jeszcze mają do naprawie- panika, mieszkańcy opuszczają prawienia przez rzekę wojsk, 
pacyfistycznej w P olsce. nia w iele niesprawiedliwo- tłumnie swo e domy, uchodząc

Artykuł stwierdza, iż ści wyrządzonej polakom'*. -------
„N iem cy w cale nie znają Agent sowiecki w Wilnie.
Giełda konferencja komunikacyjna w ftn eo le

Wyjazd delegacji polskiej.
W A RSZAW A, 19.8. D nia  23 

s ie rpn ia  odbędz ie  s ię  w  G e n e ­
wie 3 m ięd zy n a ro d o w a  k o n fe ­
rencja  kom unikacyjna. W  k o n ­
ferencji tej w ezm ą udzia ł  w szy ­
stk ie  p a ń s tw a  należące do ligi 
narodów .

W bieżącym tygodniu  n a  k o n ­

ferencję tę w yjeżdża delegacja 
po lska  w następu jącym  s k ła ­
dzie: prof. A n ton i  G órski,  Leon  
B ab ińsk i  —  radca  p ra w n y  M- 
S. Z., L eon  M alhom m e —  n a ­
czelnik w ydziału M. S. Z. i prof. 
Winiarski.

W IL N O , 19.8. P rz e d  n ie
daw n y m  czasem  p rzy jechał do 
W ilna  ag en t  sowiecki z  G d a ń ­
ska, k tóry  naw iąza ł  ścisłe  s to ­
sunki z tu te jszą  em igrac ją  ro ­
syjską. P raw dz iw e  oblicze przy 
byeza w ykry ło  się p rzed  kilku 
dniami. Jak się okazało , celem 
jego podróży  by ło  zazn a jo m ie ­
nie  się z dzia ła lnośc ią  po li ty ­
czną em igran tów . Jednocześnie  
agen t ów  usiłow ał p rzekup ić  i

zw erb o w ać  do p racy  w y w ia­
dow czej kilku rosjan.

P ew n eg o  dn ia  zn iknął  z W il­
n a  u czeń  z g im nazjum  to w a ­
rzys tw a rosyskiego , k tóry  u- 
przedn io  u trzym yw ał ścisły 
ko n trak t  z ty m  ag en tem . P o  
pew nym  czasie uczeń  ów zo­
sta ł  u rzędn ik iem  sow ieck iego  
przds taw ic ie ls tw a  han d lo w eg o  
w G dań sk u .

„Koniec toista" o  Uzbekistanie
ISO w strząsów  ziem i w ciągu 48-m iu godzin, 4  ty sią ­

ce dom ów  w  gruzach.
RYGA, 19.8. W m ie jscow o­

ściach T urk ies tanu ,  dotknię tych  
trzęsien iem  ziemi, og łoszono  
s tan  ob lężen ia  z ob aw y  przed 
rabunkam i w zniszczonych 
m iejscowościach. Trzęsienie  zie 
mi do tknęło  p rzew ażnie  repu  
bitkę U zbekis tanu  na p rz e s trze ­
ni 100 000 kw adr, wiorst, za 
m ieszka łą  przez  5 m iljonów  
m ieszkańców . Ogółem  z a n o to ­
w an o  130 uderzeń  p o d z iem ­

nych w ciągu 48 godzin. B y ­
w ały  okresy, że trzęsien ie  z ie­
mi p o w ta rza ło  się  co pó ł  g o ­
dziny. Zniszczonych jest 4 000 
dom ów .

W śró d  ludności, ogarniętej 
paniką, szerzyły się najfan ta  
s tyczniejsze wieści D uchow ni 
m ahom etańscy  wzywali lud do  
modlitwy, g łosząc iż n ad szed ł  
koniec św ia ta .

Zwolennik Habsburgów.
W IE D E Ń , 19,8. W  kościele 

K apucynów  odbyło  się wczoraj 
n ab o żeń s tw o  ża łobne  i a b. ce ­
sarza  Karola, zak u p io n e  przez 
eks  cesa rzo w ą  Zytę P o  za k o ń ­
czeniu n ab o ż eń s tw a  b. p u łk o w ­
nik armji austr iack ie j  zwrócił 
s ię  do w ychodzących z p rz e ­

m ów ieniem , w ysław ia jącem  
dom  H ab sb u rg ó w , k tó re  z a ­
kończył słow am i; „Precz z c z e r  
w onym  W iedniem, niech żyją 
czarno  żółte sz tandary  i dom  
H ab sb u rg ó w " .  P u łkow nik  z o ­
s ta ł  aresz tow any .

Pisma donoszą, że Q 9 9

— Dzisiejszej nocy o godz. 
2 w ybieg ł z ho te lu  „B elw eder"  
w e L w o w ie  s ierżant pilot i w y ­
w oła ł  zb iegow isko , szuka jąc  
po s te ru n k o w eg o  Ludziom, k tó ­
rzy się  zebrali oświadczył, że 
w tym ho te lu  sk rad z io n e  z o ­
stały  mu pap iery  w ojskow e.

O kazało  się, że s ierżant ten 
przyjechał z W arszaw y  a e ro ­
p lanem  i m iał  sw oim  w ładzom  
w ojskow ym  dostarczyć jakieś 
papiery. Z ajechał on do  „B el­
w ederu" ,  gdzie zaw arł  zna jo ­
m ość z jak ą ś  ar tystką, należącą 
do  zw iązku  a r ty s tów  w idow is  
kowych, p rzebyw ał przez czas 
jakiś  w  jej pokoju , a k iedy o d ­
dalił s ię  na  chwilę, a r tystka  
zab ra ła  mu papiery  w o jsk o w e  
i znikła z niemi bez śladu. 
Fon iew aż ar ty s tka  ta  przybyła 
w tym sam ym  dniu  do  hotelu  
i nie zam eldow ała  się  jeszcze, 
w ładze  nie pos iada ją  jej naz 
w iska. D ochodzen ia  w toku.

— N iebyw ałą  sensac ję  w 
Tczewie w yw oła ło  a re s z to w a ­
nie dw óch  u rzęd n ik ó w  o d d z ia ­
łu k arnego  s ą d u  pow ia tow ego ,

pp. Łopaty, sek re ta rza  i 3mul- 
skiego, p o d p ro k u ra to ra ,  za n a d ­
użycia. S p raw a  cała trzym ana 
jest w  tajemnicy, a miejscowa 
p ra sa  „Goniec Pom orsk i"  i n ie ­
miecki „Tagbiatt" , milczą jak 
zaklęci.

— S ensac ją  w życiu kolonji 
rosyjskiej w  Paryżu jest ś lub 
córki rozstrze lanego  przez boi

zew ików  w. ks. P aw ła  A lek­
sandrow icza , księżniczki N a ­
talii z s łynnym  k raw cem  p a ­
ryskim, właścicielem jednej z 
najw iększych  firm m odniarsk ich  
Lellongue.

Przed ś lubem  przeszed ł  Lel­
longue na  p raw osław ie .

— N a m anew rach  p od  P n ie ­
w em  zdarzył s ię  n ieszczęśliwy 
w ypadek,

K anonle r Zaleszczyk z 14 
p u łk u  artylerji po low ej z o b ­
sługi armaty, z n iestw ierdzo- 
nych do tąd  przyczyn w pad ł 
po d  ko ła  arm aty  i dozna ł z ła ­
m ania  obu  nóg.

- -  W y staw a  przem ysłow o- 
han d lo w a  w G enew ie  padła  
ofiarą pożaru , k tóry  w ybuchł 
z n iew iadom ych  ̂ przyczyn. 
W iększość  paw ilonów  i k io s ­

kó w  w ys taw ow ych  sp łonęła .  
Szkody  są  ocen iane  na  wiele 
se tek  tysięcy fun tów  szw a jca r­
skich.

— Pełn iący  obow iązk i m in i­
s tra  sp ra w  zagranicznych, m i­
n ister Knoll, w yjechał do  Drus- 
k iennik, gdzie złoży rap o r t  
marsz. P iłsudsk iem u  z sytuacji 
politycznej na  a ren ie  m iędzy­
n arodow ej w ostatn im  czasie- - 
Min. Knoll otrzyma jadnocześ- 
nie o d m a rs z .  P iłsudsk iego  s z e ­
reg instrukcyj co do naszej p o ­
lityki zagranicznej i co do zb li­
żającej s ię  sesji ligi n a ro d ó w
i mających się n iebaw em  r o z ­
począć ro k o w a ń  hand low ych  
z naszym  sąs iad em  w schodnim .

— W  s tan ie  zd row ia mini­
s tra  sp ra w  zagranicznych, p. 
Zalesk iego , nas tąp iła  znaczna 
popraw a, tak, iż weźm ie on u- 
dział w pos iedzen iu  r dy ligi 
n a ro d ó w  w Genewie.

— W  końcu  bieżącego  ty ­
godn ia  w yjeżdża do M oskw y  
p. P a tek  z pew nem i in s t ru k ­
cjami od rząd u  cen tra lnego  i 
rozpocznie  natychm iast po  sw ym  
przyjeździe rozm ow y z czynnni- 
kami, kierującem i kom isarja tem  
dla s p ra w  zagranicznych Z. S. 
S. R. w sp raw ie  ro k o w a ń  p o l ­
sko-sow ieck ich .

N astęp n ie  min. P a tek  będzie  
rozm aw iać  z kom isarzem  Czi- 
czerinem w tych sp raw ach , a 
po k ilkunas to tygodn iow ym  p o ­
bycie w M oskwie, p. Patek  
w yjeżdża n a  dłuższy urlop k u ­
racyjny na Kaukaz.

Giełda.
W arszaw a, 19 8 

N o tow an ia  urzędow e: 
W arszaw a  doi. 8.91 
N ow y-jork  8.93 
L o ndyn  43.4S‘/»
Paryż 35.087j  

W ied eń  126.00 
P rag a  26.5!
W io ch y  48.877,
Szw ajcarja  172.48 
H oland ja  358.50 
Doi. W ar. pr. ob. 8 91* 4

T endenc ja :  u trzym ana.

Akcje.
W arszawa, 19 8.

B ank D yskontow -y  I32.C0
B a sk  H a n d lo w y  132 00
B ank  P o i.k i  139.75— 139.00
Bank Z w . S . Z 85 .00
B row n. B o v eri 3,00
C u k ie r  4.65
W ęg ie l 94 .C 0— 93.00
N obel 48,25
C e g ie l.k i  40.00
L ilp o p  2 9 ,50— 29 ,00
M n d rse jó w  8,90
O s tro w ie c k ie  8 8 ,0 0 — 89.00
R u d z k i 60 ,0 0 — 58.50
S ta ra c h o w ic e  6 2 ,7 5 — 6 1 ,0 0 — 62,25
Z a w ie rc ie  37 ,50

T e n d e n c ja  . ł a b a .

Giełda zbożowa.
o zn a ń  19.8, 

Ż y to  now e 37.00—38.00 
Pszen ica  nowa 47.00—48.00 
Jęczm ień targow y 32.00—34.00 
O w ies  now y 33 00—347«
O sp a  p szen n a  25.00—26 00 
O sp a  ży tn ia  25.00 — 26.00 
M ąka żytnia /U pr. 57.50—59.00 
M ąka żytnia  65 pr. 59.03— 60.50 
M. pszenna 65 proc. 74.00 76 00 
R zep a k  54.00 — 56.00

U sposobienie :  spokojne.
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fiezaetaoftiM to obsi
Na marginesie niedzielnych uchwał górników

Na zebraniu delegatów  
robotniczych 3 zagłębi wę 
glowych w Dąbrowie obra­
dowano nad mc morjałem  
do rządu w sprawie przy-

lowe zarządzenia i różne 
ułatwienia może przyczy­
nić się do zwięks enia 
wywozu węgla, a więc i 
do powiększenia ilości dni

wrócenia na kopalniach pracy w tygodniu, 
całotygodniowej pracy, pod- W sprawie meprzyjmo- 
wyższenia zarobków i nie- wania do pracy robotników 
przyjmowania do pracy w z innych okręgów, to —-  
kopalniach robotników z zdaniem naszem żądanie 
innych okręgów, lecz tylko to jest słuszne i całkowi- 
miajsaowych. cie uzasadnione.

Słuszne te żądania or- Przemysłowcy bowiem  
gan przemysłowców „Ku- wyrzucają przy lada oka- 
rjer Zachodni* uważa za... zji robotników starszych, 
demagogję, doprowadzoną zasiedziałych tutaj, obar 
do absurdu, gdyż rząd nie czonych rodzinami, anga- 
może nakazać, aby kopal- żują natomiast o’o pracy 
nie pracowały wskazaną przybyszów ze wsi, którzy 
ilość dni, zależy to bowiem byliby powolni wszelkim  
wyłącznie od konjunktury wymaganiom przemysłow- 
handlowej. Nie podoba się ców, pracowali po 10 go- 
również „Kurjerowi Zachód dzin na dobę i nie nale-
niemu" żądanie nieprzyj- 
mowania do pracy na ko­
palniach robotników z in­
nych okręgów, gdyż, zda­
niem przemysłowców, jest 
to sprzeczne z głoszonem  
przez socjalizmbraterstwam  
ludów 11

Żądania powyższe mają 
wskazywać, że socjaliści 
bankrutują i starają się w 
ten sposób ratować resztki 
wpływów, utraconych na 
rzecz komunistów!

Nie wiemy, czy wystoso­
wanie do rządu memorjału 
z przytoczonemi żądaniami 
oznacza bankructwo socja- 
listów, pewni jesteśm y jed- 
nak, że „Kurier Zachodni", 
pisząc powyższe uwagi, po­
sunął bezczelność sw ą do 
absurdu i swe bankructwo 
moralne chce ratować wy* 
krętnemi i wprost nielo­
gicznemu wywodami.

Boć przecież wiemy, że 
rząd nie może nakazać 
pracować kopalniom cały 
tydzień, jeżeli nisma zby 
tu na węgiel. Ale wiemy 
również, że rząd przez ce­

źeli do innych związków, 
jak tylko do kierowanej 
przez przemysł „pracy poi 
skiej".

Przez to ciągłe wyrzu­

canie na bruk jednych a 
przyjmowanie innych wciąż 
się zwiększa ilość bezro­
botnych i rośnie nędza w 
naszem  Zagłębiu.

Rząd jest w m ożności 
położyć kres podobnemu 
postępowaniu, choćby się 
to nie podobało panom z 
„Kurjera Zachodniego".

Dziwnym zbiegiem oko 
liczności organ przemy­
słow ców  nie wykpiwa i nie 
potępia żądania podwyższe­
nia płac. Nie sądzimy, by 
„Kurjer Zachodni" chciał 
w ten sposób zaakcento­
wać solidaryzowanie się z 
żądaniem robotników. Go­
towi jesteśm y raczej przy­
puszczać, że w taj spra­
wie „Kurjer Zach." nie 
miał nic do powiedzenia, 
gdyż rząd może zmusić 
baronów węglowych do 
zmniejszenia zysków w ła s­
nych i zwiększenia głodo­
wych zarobków. Chodzi 
tylko o to, czy komisja, 
badająca „koszty własne* 
kopalni, zacznie wreszcie 
pracować intensywnie i ce­
lowo. ( a )

U

y y Składkowski gejtl
(K orespondencja, spec . „E xpresu  Z ag łęb ia " )

Bosko— Solec, w elerpn>u.

— Jeśliby jakiś cudzoziem iec 
•p rzyby ł 9 sierpni* roku  P s ń  
skiego 1927 do Busk*, to  d i i  
wiłby się, że  w B ed ek e rzs  nie 
m a  notatki:  „Busko — słynna
w y tw ó rn ia  karbo lu  i w ap n a" .  
Bo w dniu tym  w prom ien iu  
kilku k ilom etrów  czuć było s* 
pach  ( ładny  zspach!)  karbolu  
i w ap n a .  P o w o d em  tego  ~ n r - 
gły i n ie sp o d z iew an y  przyjazd 
m inis tra  Składkow skiego .

N a parę  g o d i in  p rzed  pc-js 
w ien iem  się sam o ch o d u  mini­
stra, g ruchnę ła  wieść, j*k grom  
z jasnego  nieba: „Sk ładkow ski 
gejt!" A  co się po tem  działo 
w  m ias teczku  Busku i w z» 
kładzie , tego  pióro op isać  nie 
jes t  zdolne. R w etes ,  gwałt, 
u rw an ie  głowy, tum any  kurzu, 
g o tow anie  w apna .  A p te k i  zre 
biły św ietny  in teres  na  k a rb o ­

lu. W  p a rę  m inu t zabrak ło  
tego w onnego  płynu! W łaśc i­
ciele „kam ien ic"  razem  ze atró 
żami (pardon! z dozorcam i) 
so lidarn ie  zam iata li  ubce , p od  
worze, komórki, D e zy n fek o ­
wali w szystko , co p o d  rękę 
w p a d ło  D oste ło  się przy tej 
okazji zdziw ionym  kozom  i
świnkom! A le  czys tość  p rze ­
de szystk iem . jak iś  zapalony  
hygjen is ta  up iększy ł bukie tam i 
kw iatów  — sw e dy sk re tn e  u b i­
kacje: ,,8o to p an ie  — nic nie 
w iad o m o  — p o d o b n o  naw et 
tam  zagląda!"  Z  rozkazu  sa 
mego p a n a  burm istrza  jedyna  
beczk a  z w odą jeździła po 
p ry n cy p a ln e j  ulicy m ias t-czke ,  
aby  z a d e m o n s t r o w a ć  d b a ł  ś ć
ojców m ias ta  o p łuca  m iesz­
kańców.

W  przeddzień  p rzy jazdu  —

Yveling R a m b au d  i E. Piron.

U  iii iiie.
P O W IE Ś Ć .

28
Rudolf p rzebyw ał jeszcze 

p o d  u rok iem  Luizy. U s łyszaw ­
szy p rzyn ies ioną  m u w iedo- 
mość, rzucił s .ę i oświadczył, 
że m a łże ń s tw o  to jest śmiesz 
nem , n ied o rzeczn em  i n iem oż
liwern, .

— Cóż p i n  w niem  widzs
niem ożliw ego?

— P o w ta rz am  pan u ,  że p a n ­
na Luiza Livąro!Ies nie po 
w inna  w ychodzić  za re jen ta .

— Przyznasz  pan  jednak , iż 
m a p raw o  wyjść z* mąż.

—  Ja też  nie mówię, że n iem *
— 1 za człowiek*, k tórego 

w ybierze sam a i p o k o ch a  go.
— W ięc pan  sądzisz, że ona 

koch* p. Croizier? Czy pow ie  
działa  to panu?

— Nie m ówiła, ale m ożna  
przypuścić,  skoro gotowa wyjść
za ni go

— Nie, to być nie m oże, nie
dojdzie  do  tego.

—  Któż m o że  przeszkodzić?
—  J«-
—  Jakiem  praw em ?
— Juk:em? dla tego, że ko­

cham  Luizę i nie u s tąp ię  jej 
nikom u, że ożenię się z n ią  i 
uczynię  ją kob ie tą  szczęśliwą.

— Bardzo to  pięknie, tylko 
pozw ól hrabio  p o w iedz ieć  so 
bie, że nie jes tem  ojcem  Luizy 
i i s  nie m nie pow in ieneś  się 
o nią ośw iadczyć

— T o  też  j u t r  o z łożę  wizy 
tę  panu  R ivaro lles i poproszę  
go o rękę  córki.

— Czy pan  jest pew ny , że 
p a n n a  Luiza nie o d m ó w i ?

—  M oże odmówić? P an  mnie 
przestraszasz!

— Na szczęście, pos iada  pan  
wszelkie  środki, zdo lne  zw a l­
czyć najw iększe n aw e t  p rz e ­
szkody M ów iąc m iędzy nami, 
m a  p an  wielkie szanse.

— Z  czego  p an  wnosisz ?
—  T o m oje przekonanie.
Hr. R udolf  n ie  miał teraz

chwili spoko ju . Nie m óg ł spać  
w nocy  i śnił o sw ym  ryw alu  
rejencie, p ro w ad zący m  do o ł­
ta rza  p ię k n ą  narzeczoną .

XVIII
N astęp n eg o  dnia, o godzinie 

3 ej po po łudn iu ,  h ra b ia  był 
już w salonie p Rivarolles.

dziwnym zbiegiem  ok oliczn o­
ści sp łonęły  dw ie stare rudery. 
Całe m iasto twierdzi uparcie, 
że spaliły się ze w stydu p n s d  
ministrem Składkow skim .

W  zdrojowisku — kuracjusze 
ze ździw ieniem  i zdum ieniem  
oglądali wanny w łazienkach: 
„N ow e — czy  nie nowe?"

Kiedyż* wstawili nowe?
T o zarząd zdro ju  polecił  

tak w yczyścić łazienki, aby  
b łyszczały  z czystości!

S pecja ln ie  w y d e le g o w an y  zo- 
stał stróż (w e ta ran  buski), k tó ­
ry m iał w y p a try w ać  p o jaw ie ­
nia się sam ochodu  ministra. 
S tróżow a ł zapatrzony  w d rogę  
od 5 do 9 wieczór. 1 b y ł  zgor 
szony  m inistrem . „W idz ia ło  
się wiele — ale jak to niby 
m o że  być — m inis ter  — i za 
szofera! ‘

Orkiestra zdrojowa, która 
raz na dziesięć dni grywa tu 
„pierwszą brygadę" — z ch w i­
lą przybycia min. S k ład kow ­
sk iego — zaraz po porannej 
m odlitw ie „K iedy ranne" — 
z w erw ą  i tem peram entem  bez 
p rzerw y g ra ła  leg  jonow e pieśni 

Minister, o p ro w ad zan y  przez 
starostę Jaskólskiego i d y re k to ­
ra zdroju  Byszewskiego, zlu 
s t ro w a ł  zdrojow isko, w y k ą p a ł  
się, zjad ł ob iad  i o d jech a ł  s a ­
m o ch o d em  do Solca, żegnany 
z w estchnien iem  ulgi przez 
go sp o d arzy  buskich.

W  Solcu — iden tyczn ie  ta 
ssm a  historja M inister o d je ­
ch a ł  do S andom ierza .  T o w a ­
rzyszy m u  żon® i — n udzący  
się bezczynnośc ią  szefer.

T. O.

„dom nrtgstd»“ u  Krakanie.
Licznie zamieszkali w K ra ­

kowie artyści plastycy, s tw o­
rzyli w mieście tern „d o m  a r ­
tystów ".

1 słusznie! Bo jeżeli w łasne  
dom y m s ją  dziś lekarze, t e c h ­
nicy, górnicy  i robotnicy , to 
tern więcej pow innni mieć sw o­
je graie.zdo ci, co pracę  ca ­
łego  życia sz tuce  oddając , na  
s ta rość  n ieraz na jkon ieczn ie j­
szego zab ezp ieczen ia  nie maję.

L iczne cele  „d e m u  a r ty s tów " , 
jako to: w ystaw y, w spó lne  ćwi 
czenia ar tystyczne, w spólne 
życie tow arzysk ie , tanie p ra ­
cow nie  dla n iezam ożnych  ar 
ty8tów, w łasna  bib ljo teka i t. d 
sp raw ia  ą, że od s tąp io n y  na  
nie przez rad ę  miaste budynek ,  
s ts je  się najzupełn ie j  nie wy 
st&rcz&jącyrn.

A b y  m ódz p o w ięk szy ć  go 
p o d łu g  p lanów  prof. Szyszko- 
Bohusza, artyści k rakow scy  
zd o b y w ają  się na n iezw ykłą  
ofiarność. K ażdy  z n ich  daje  
n a  ten  cel 10 m n ie jszy ch  i je ­
d en  w iększy obraz , e ta  zosta­
n ą  roz losow ane pom iędzy  o s o ­
by, dek la ru jące  n a  ten  cel p e w ­

ne kw oty , p ocząw szy  od  60 
zł., k tó re  m o g ą  być sp leca n e  
bądź  w całości, bądź  też r a ta ­
mi po 5 zł. m iesięcznie. K a - 
da  dek larac ja  da je  p raw o d e­
je dnego obrazu .

O p ró cz  tego  każdy  z a r ty ­
stów zobow iąza ł  się rozsprze- 
d sć  10 tak ich  dek laracy j w ko 
łach  sw ych znajom ych . .

K om ite t  budow y zw raca  się 
tak że  do wszystkich, w całej> 
Po lsce  kolegów , malarzy, rz eź ­
biarzy i a rch itek tów , p ra cu ją ­
cych za rów no  w  zakresie  s z tu ­
ki czystej, jak  i s tosow ane j,  z 
p ro śb ą  o ko leżeńsk ie  p o p a rc ie  
3 wych usiłowań, p rzez  ofiaro­
w ania n a  ten  cel p rac  swoich, 
i pom oc  w rozsp rzedaży  d e ­
klaracji.

Z  o f ia r rw auem i pracam i, j*k 
również r. żądan iem  nades^a 
nia b lank ie tów  deklaracji,  zwra 
cać  aię należy  pod  adresem : 
D om  artystów  w K rakow ie, 
p lac  św. D ucha nr. i.

Z w iązek
a r tys tów  p las tyków  po lsk ich  

w Krakow ie.

f f l  illffflfi Pieni?dzy nie żałuj, gdyż ono daje ci roz- 
1.1M |f i Mli U rywkę, ono cię uczy, informuje i jest two­
im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota, 
— — czy pogoda „Express Z agłębia" zjawia — —  
—- — się w domu twoim na „dzień d o b r y " .--------

W zruszen ie  i zadow olen ie  o 
d o jm ow ało  o d d ech  Luizie, N a 
koniec! szalone jej marzeni*  
zostały  urzeczyw istn ione.

H rab ia  zwrócił się do  p. Ri 
varo lies  i po  kilku kornplinaan 
tach  w stępnych  w stylu w yż­
szym, zakończy ł  swe przem ó 
wienie fo rm ułą  sak ram en ta lną :

— M am zaszczyt prosić  p* 
na o rękę pan n y  Luizy.

Poczciw y przem ysłow iec  o*, 
słupiał. W ielk i pan, miljoner, 
chc ia ł zostać  jego zięciem! Je ­
go córka zos tan ie  h rab iną , b ę­
dzie pos iadała  pa łace  i karety! 
Było z czego s trsc ić  gło wę.

P om im o  zdziwieaii* zdoła ł  
jed n ak  odpow iedz ieć  trafnie:

— Ż ą d a n ie  pan a  h rabiego  
p rzynosi mi zaszczyt i jeżeli 
ty lko córka m oja się zgadza, 
to  ja nie m am  nic p rzec iw ko  
tem u. Chodzi tu tylko o jej 
szczęście P rzed ew szy s tk iem  ją 
n ależy  zapy tać .  Mów, m oje 
dziecko. Czy słyszałaś ż ą d ac ie  
pana hrabiego ?

— Słyszałam , ojcze.
  W ięc odpow iedz. Jeżeli

potrzebujesz do nam ysłu kilku 
godzin, lub dni, hrabia zapew ­
ne nie zniechęci się tą zw łoką.

—  Nie, ojcze, oie potrzebu­
ję — odrzekła i powoli zwró­
ciw szy się  do gościa, dodała:

— O to  m o ja  ręka, p an ie  hrabio.
R udoif pochw ycił  ją i z łożył 

na  niej p o ca łu n e k  przeciągły .
Luiza nie chc ia ła  o d k ła d a ć  

odpow iedz i na  później. Nie nu 
to  z ta k ą  z ręcznośc ią  m an ę  
w ro w ała  przez trzy dni, by 
od w lek ać  p o d d an ie  się h r a ­
biego. O d d a w a ł  się na je j ła  
skę  i niełaskę , d u szą  i ciałem: 
N ależało  objąć w posiadanie 
sw ego  n iew oln ika  i w yzyskać 
zw ycięstwo,

W  m iesiąc po pierw szem  
spotkaniu się, po załatw ieniu z 
m ożliw ym  pośpiechem  w szy­
stkich f o r m a l n o ś c i ,  odbył s i ę  
ślub z wielkim  przepychem . 
Am bicja Luizy została  zasp o­
kojona, została hrabiną de  
V illegente.

Imponujący, w yn iosły  jej 
charakter objawił się  teraz w  
całej pełni.

Panow ała nad m ężem , a on, 
zaślepiony m iłością, okazyw ał 
posłuszeństw o w e w szystkiem .

Harmonja, w której ona b y ­
ła zaw sze w ym agającą, a on  
ustępującym , trwała pół roku 
P o  u pływ ie tego czasu Rudolf 
spostrzegł, że zaślubił tylko 
piękny posąg marmurowy, że 
żona narzucała wszystkim  sw ą  
w olę, że nigdy nie p ytsła  go

0 rudę i w n iczem  nie d o p u ­
szczała  jego inicjatywy.

P o  tak iem  o dkryc iu  n as tąp i­
ły  n ieporozum ienia . H rab iem u  
ciążyło  to  jarzmo mpłżeń»'- :s t
po  pisrwazej sp rzeczce  pow aż 
niejszej uciek ł do P a r y s a ,  
gdzie odszukaw szy  d aw n y ch  
przyjaciół i przyjaciółki, ro z ­
począł  życie kaw alersk ie .

G d y  pow róc ił  po  tygodniu , 
Luiza  w ypraw iła  mu scenę. 
Z a m ia s t  u znać  b łędy  własne, 
lub  chocisż  o d e g r a ć  kom edję  
pobłażliw ości i sm u tku , w ybu 
ch ła  gn iew em  i złością.

Jej m iłość w łasna  był* u p o ­
korzona opuszczen iem , a wro­
d zo n a  pycha  nie um iała p r z e ­
baczać.

—  Jesteś nikczem nym  — za 
w o ła ła  — tęsknisz do rozpusty
1 jestto  twoja cho roba  n ieu le­
czalne. N urza łeś  się w  b ł o ­
cie i pow racasz  w y czerpany  i 
zw alany. P on tępek  twój jest 
wstrę tnym ! Nie wiem, co mnie 
p o w strzy m u je  od opuszczenia  
tego pa łacu  n a  zawsze.

(c. d. n.)
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H W
Sto zam ordował?

M a r ja n n a  D o b o sz ,  z am iesz -  
k e ła  p rzy  ulicy  K o n s t a n t y n ó w  
sk ie j  Nr, 23 w  S o s n o w c u ,  w y ­
ch o d ząc ,  z d o m u ,  p o z o s ta w i ła  
n a  o p ie c e  s t a r s z y c h  b ra c i  2 
le tn ie g o  s y n k a  Id z ieg o ,  a  po  

^pow roc ie  ze s ta łe  już  ty lko

m artw e zw lók ł dziecka.
Z a w ia d o m io n e  o w y p a d k u  

p o l ic ja  ro z p o c z ę ła  n a ty c h m ia s t  
ś le d z tw o .  O k e z s ło  się, że  d z i e ­
c k o  b y ło  p o z o s ta w io n e  n a  o- 
p ie c e  d w u c h  b raci,  a  m ia n o ­
w ic ie  13 le tn ieg o  jó z e f e  i 7- 
e tn ie g o  H e n r y k a .

W  m ie s z k a n iu  b y ł  ró w n ie ż

s u b lo k a to r  O o b o szo w eJ
-M ie c z y s ła w  C e n c e k ,  o raz  4- 
le tn ia  c ó rk a  D o b o sz o w e j .

P o  d o k ła d n e m  o b e j rz e n iu  
z w ło k  s tw ie rd z o n o ,  że  m a  o n o  
n a  c a łe m  c ie le

s ińce , z a d a n e  ja k ie m ś  
t ę p e m  n a rz ę d z ie m .

B a d a n y  p rz e z  p o l ic ję  C e n ­
c e k  o św ia d c z y ł ,  że  n ic  n ie  w ie  i 
n ic  n ie  w id z ia ł ,  g d y ż  ca ły  
c z a s  spa ł .

P r z e p r o w a d z o n a  rew iz ja  w 
m ie s z k a n iu  w y k a z a ła  ś lady  
k rw i  n a  p rz e ś c ie r a d le .  C e n c e k  
t łu m a c z y ł  się, źe  je s t to

Tajem nicę wyjaśni policja
krew  z )e g e  ran,

j a k ie  m a  n a  ciele.
Z e  w z g lę d u  j e d n a k  n a  to , że  

D o b c s z o w ą  z  C e n c k ie m  łą c z ą  
b l iż sze  s to su n k i  i źe  t r u d n o  
je s t  p r z y p u s z c z a ć ,  b y  k i lk u ­
le tn i c h ło p c y  m o g l i  t a k  s t r a s z ­
n ie  p o b ić  d z ie c k o ,  C e n c e k

z o s t a ł  a r e s z to w a n y .
B a d a n e  d z iec i  m ó w ią ,  ź e  

b ra c i s z e k  Idzi p o  w y jśc iu  m a t ­
ki c h w ilę  s ię  b a w i ł  sp o k o jn ie ,  
n c s t ę p n ie  j e d n a k  z a c z ą ł  p ł a k a ć  
i k rz y c z e ć .  Dsdi m u  h e rb a ty ,  
lecz  to  go  n  i c  u sp o k o i ło .  
W z ię l i  p rz e to  d y s c y p l in ę  i z a ­
częli n ią

bić dz iecko .

Kronika
KALENDARZY
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S ie rp ie ń

20
S o b o ta

B e rn a rd a  O p  
J o a n n y  F ran .

W sc h ó d  s ło ń c a  4.26,
Z a c h ó d 7 32

D a ls z y c h  z e z n a ń  o d m a w ia ją ,  
a  4 le tn ia  c ó rk a  D o b o s z o w e j  
m ó w i,  że
rn sm a  I Cencek z ab ro n i l i  
im o p o w ia d ać ,  j a k  to  b y ło .

C a ła  ta  i.praw a o h y d n e g o  
m o r d u  nie  m o ż e  b y ć  n a ra z ie  
je s z c z e  wyj&śrsiona

Z a m o r d o w a n e  d z ie c k o  po  
z o s ta w ia n o  n a  m ie jscu  d l a  
p r z e p r o w a d z e n ia  sek cs j i  zw łok ,  
a s p r a w ę  sk ie ro w a n o  d o  s ę ­
d z ie g o  ś le d c z e g o .

R A I i  O.
S o b o ta  —  20 s ie rpn ia .

W A R S Z A W A .
12.00 S y g n a ł c z a su , k o m u n ik a t lo tŁ 

n ic z o  - m e te o ro lo g ic z n y , k o m u n ik a ty  P 
A .T . n a d  pro^r& m .

15.00 K o m u n ik a t g o s p o d a rs z y  i m e ­
te o ro lo g ic z n y , n ad  p ro g ra m .

15 20 P rz e rw a .
16.35 O d c z y t p t. „ P o w s ta n ie  w ę g ie r  

a k ie ' (z  p o w o d u  św ię ta  n a ro d o w e g o  
w ę g ie rs k ie g o .)

17 00 N ad  p ro g ra m  i k o m u n ik a ty
l7 .( 5  K o n c e r t p o p o łu d n io w y .
18.35 K o m u n ik a ty  P .A .T .
18 50 O d c z y t  p . t. „ R a d io te c h n ik a * .
19 15 R o z m a ito śc i.
19.35 O d c z y t  p . t . „ N a sz e  d n i z d ro ­

wia**,
2 0 .0 0  K o m u n ik a t ro ln ic z y .
20.15 P rz e rw o .
20 .30  T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z D o lin y  

S z  'v a jca rak ic j
22 .00 K o m u n ik a t lo tn ic z o -m e te o ro lo  

8* czny t sy g n a ł c z a su , k o m u n ik a ty  p o ­
lic ji i k o m u n ik a ty  „ P . A* T * \ n a d  p r o ­
g ra m .

22 .3 0  T ra n a m ss ja  m u z y k i ta n e c z n e j  
z  r e s ta u ra c j i  „Rydz**.

K R A K Ó W .

17.15 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
18.40 N a d  p ro g ra m .
19.30 O d c i y t  p  t. „ P r z e g lą d  p o lity  

k i z a g ra n ic z n e j  z  u b ie g łe g o  ty g o d n ia " .
20 .(i0 K o m u n ik a ty .
20  30  T ra n s m is ja  z  W a rsz a w y .
22.30 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z r e s ta u ­

ra c ji  „ P a v i l io n " .  K ra k ó w .

P O Z N A N .
13.00 N o to w a n ia  g ie łd y  p ie n ię ż n e j ,  

to w a ro w e j  i z b o ż o w e j.
17.30 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z  k a w ia r ­

n i „ W ie lk o p o la n k e "
191 0 N a d  p ro g ram  i k o m u n ik a ty .
19.10 P rz e g lą d  rz e c z y  c ie k a w y c h  z 

c a łe g o  św ia ta .
19.35 K o m u n ik a ty  g o s p o d a rc z e .
19.55 O d c z y t  p . t „ N o w a  l i te ra tu r a

ir la n d z k a "
20.30 K o n c e r t  w ie c z o rn y .
22 .00  S y g n a ł c z a su . K o m u n ik a ty  s p o r ­

to w e .
2 2 .20  T ra n » m :sja  m u z y k i ta n e c z n e j  z  

w in ia rn i „ C a r l to n ” .

K I N O

„Corso0
Będzin.

Od czw artku 18 d o  n ied z ie li 21 sierp n ia  r. b.

S p i s e k  p i m i w  t o ś c i e
(2 o n eczk a  s ię  nudzi)

dramat w  8-miu bardzo zajmujących 
aktach.

W  roli głównej: CONRAD NAGEL.

P o n a d to  z n a n e  a r c y d z ie ło  św ia to w e j s ła w y

Paganini
t r a g e d ja  w  7 a k ta c h  z  ż y c ia  k ró la  sk rz y p k ó w . 
W  ro la c h  g łó w n y c h  p e tę g i  e k ra n u  E W A  M A Y  

i C O N R A D  V E 1D T .

k s n o

i S e sn o w ieo .

Od p on ied zia łku  15-go  sierp n ia  r. b. i dni n a s t ę p n e

Tragedio top leroM  rosy (B taiiia  w i lM ie i ia t l i )
m o n u m e n ta ln y  d r a m a t  w  10 a k ta c h ,  n a  t le  p o w s ta n ia  c z e r w o n o s k ó r y c h

p r z e c iw k o  b ia łym .
W  ro la c h  g łó w n y c h  H O O T  G IB S O N  i A N N A  C O R N W A L L .

s a B » n i t » a K »  i

I V

Ogóina.
(o) O u b ió r  p ra c o w n ik ó w  

g a s tro n o m ic z n y c h .  Z w ią z e k  
p r a c o w n ik ó w  p rz e m y s łu  gsfstro- 
n o m ic z n o  - h o te lo w e g o  z ło ż y ł  
M. S. W . m e m o r ja ł ,  w  k tó ry m  
z w ra c a  u w a g ę  n a  s p r a w ę  u b io ­
ru  p r a c o w n ik ó w  k e ln e rsk ic h .

D o ty c h c z a s o w y  u b ió r  te j  tea 
teg o r j i  p ra c o w n ik ó w  je s t  ró ż n o  
ro d n y .  N o s z ą  o n i  frak :,  s m o ­
k ingi, ż a k ie ty ,  c z a rn e  m a ry n a r  
ki i tp . W y tw a r z a  to  r ó ż n o r o d ­
n y  i n ie e s te ty c z n y  w y g lą d  p r a ­
c o w n ik ó w .

A u to r z y  m a m o j ja łu  p ro s z ą  
M. S. W .  o w y d a n ie  z a r z ą d z e ­
n ia ,  aby  w szy scy  p ra c o w n ic y  
k e ln e r s c y  w  c a łe m  p a ń s tw ie  
nos ili  u b ió r  h y g jcn iczn y ,  k tó  
r y m  je s t  b ia ły  k a f ta n  (kitel) 
j e d n a k o w e g o  k ro ju

Z Sosnowca.

Ważne dia policji!
P r o g r a m  kin:

K in o  „Zagłębie**: „ K s ią ż ę  i
t a n c e r k a "  (d la  dz iec i w s tę p  
w zbro n io n y !)

K in o  „S finks" :  „N o c  p rz e d  
ś lu b n a "  (d ie  d z iec i  w s tę p  
w zb ro n io n y !)

K in o  „ O a z a “ (p a t rz  o g ło s z e ­
n ie )

K in o  „C o rso "  (p a t rz  ogło- 
z se n ie )

(s) K o r ę d o l e n c j j e  Z  p o w o ­
du  z g o n u  ś. p. woj. M a n te u f -  
f la  c a ły  s z e re g  in e ty tu c y j  w y ­
s ła ł  t e le g ra m y  k o n d o le n c y jn e .  
M iędzy  in n em i w o je w ó d z tw o  
o t r z y m a ło  d e p e s z ę  n a s tę p u ją c ą :

„ Z a r z ą d  z w ią z k u  z a w o d o ­
w e g o  p o ls k ic h  p ra c o w n ik ó w  
p r* e m y s ło .» y c h  i h a n d lo w y c h  
w S o sn o w c u ,  ł ą c z ą c  s ię  z c a  
łe m  s p o łe c z e ń s tw e m  w  ż a ło b ie  
wobec, z g o n u  śp. p a n a  w o je  
w o d y  M an teu ff ia ,  śp ie sz y  p rz e ­
s ła ć  w y ra z y  g łę b o k ie g o  ża lu  z 
p o w o d u  b o le s n e j  s t ra ty ,  j a k ą  
k ra j  p o n ió s ł  w Jeg o  o so b ie " .

(s) Na zjazd  drobnych  
k u p có w  żyd ow sk ich  do
W a r s z a w y  w y je c h a l i  z S as-  
n o w e*  p p .  M o sz k o w ic z  i R y ń ­
ski.

(s) Z e b r a l i ® .  O n c g d a j  o d  
by ło  się  w „aii Z .  Z . K. ze  
b i s n i r  po lsk ieg o  z w ią z k u  k o le ­
j ą : z v , a a  którena p r z e m a w ia ł

p. K u lc z y ń sk i  z K a to w ic  i p. 
P o ty r s ło  z W a r s z a w y .  P r z e ­
w o d n ic z y ł  p  K o w a lsk i .  P o  
d łu ż sz e j  d y sk u s j i ,  j a k a  się w y 
w iąza ła ,  ze  w z g lę d u  n a  b r s k  
je d n o m y ś ln o śc i ,  m e  p o w z ię to  
ż a d n e j  rezo luc ji .

(s jS a u k a ją ty tu n lu !  W czo  
raj u rz ę d n ic y  s k a rb o w i  o b c h o ­
dzili o g ró d k i  w  S o sn o w c u ,  szu  
k a ją c  plamtacyj ty tu n io w y c h .  W  
je d n y m  z o g r ó d k ó w  k o le jo  
w y c h  w śró d  m a rc h w i  i p i e ­
t ru szk i  z n a le z io n o  j e d e n  k rzak ,  
k tó ry  o s te n ta c y jn ie  w y rw a n o .  
O c z y w iś c ie  u rz ę d n ic y  ci s z c z ę ­
śliwi są  s to k ro ć  o d  p u b l i c z n o ­
ści, k tó ra  s z u k a  ty tu n iu  po 
s k le p a c h  i s k ła d a c h  m o n o p o  
lo w y c h  i z a m ia s t  ty tu n iu  z n a j ­
d u je  j a k ie ś  t r u ją c e  z ie lska , 
k tó ry c h  d y m  dusi n ie  ty lko  
m u c h y  i k a ra lu c h y ,  lecz  n a w e t  
ludzi

(z.) W ypadek  p rzy  pracy.
W e  w si  F rz e w o d z is ła w ic e ,  gm . 
Ż a rk i ,  p rzy  w y d o b y w a n iu  cze r  
w o n e g o  p ia s k u  ro b o tn ik  N o s z ­
c z y k  S ta n is ła w ,  la t  19 u le g ł  
z łe m a u ru  n og i  i s i ln em u  u s z k o ­
d z e n iu  ciała.

P ie rw sz e j  p o m o c y  p o s z k o ­
d o w a n e m u  udz ie l i ł  s ta r szy  fel 
c z e r  z Ż a re k .

(z) Z w ło k i riow orodbij
W  ty c h  d n ia c h  n a  c m e n ta rz u  
z n a le z io n o  z w ło k i  n o w o ro d k a ,  
k tó r e  b y ły  o w in ię te  w p a p ie r .

Z v / lo k i  z n a jd u ją  s ’ę w s ta  
n ie  ro z k ła d u .

(z) Z b ieg ł  z a r e s z tu .  Z
m ie jsc o w e g o  a re sz tu  z b ie g ł  O  
s t ro w sk i  E d w a rd ,  k tó ry  bv ł  o- 
s ą d z o n y  w a re sz c ie  za  k r s d z ie ż  
d o k o n a n ą  n a  W y s o c e  u d ra  
C u d n e g o .

O s t ro w s k i  w y d o s ta ł  się z  a- 
r e s z tu  p rzez  u s tęp .

(s) P ożar gtegieltii. W c i o
raj w  g o d z in a c h  r a n n y c h  wy 
b u c h ł  p o ż a r  w ceg ie ln i  to 
w s rz y s tw n  so sn o w ie c k ie g o  p rzy
u l  eńsfciej S pa li ł  s ię  d a c h  
n a d  sa lą  m a sz y n  i su sza rn ią .  
S t ra ty  w y n o sz ą  o k o ło  .5  ty s ię ­
cy  z ło ty c h .  W  akc ji  r a to w n i ­
cze j b ra ły  u d z ia ł :  8t.a> m ie jsk a ,  
M ilow i C ze lad z i ,  i o c h o tn ic z a  
so sn o w ie c k a .

(») Z a  k ra d z ie ż  k a r to f l i
zostfcły p o c ią g n ię te  do  o d p o ­
w ied z ia ln o śc i :  M ar ja  G ro d o w -  
sk a  i A n ie la  W y p a r ło .

(s) 2  k ie s z e n i  s k r s d z io n o  
Jó ze fo w i D olin ie  20 z ło ty ch  
g o tó w k ą

l  B ę d z i s a  

(b) K ioski na  ulicach. Na
o s ta tn ie m  >»siedzem u  z a rz ą d u  
m ia s ta  u c h w a lo n o  u s ta w ić  sze 
r e g  k io sk ó w  n a  u l ic a c h  m ias ta  
i oko licy  B ędzina .

K io sk i  s łu ż y ć  b ę d ą  d o  wy 
w ieszan ia  n* n ich  rek lam , w e ­
w n ą t r z  zaś  d o  p r o w a d z e n ia  
h a n d lu .

(b) P o stó j a u to b u s ó w .
O d  d n ia  d z is ie jszego  p o s tó j  a u ­
to b u s ó w  c z ę śc io w o  z o s ta ł  
z m ie n io n y .

A u to b u s y ,  o d c h o d z ą c e  z B ę ­
d z in *  do  S o sn o w c a ,  o b o w ią z u ­
je  p o s tó j  n a  p l s c u  3-go  M aja  
ebe-k a p te k i  M a c h a jsk ie g o ,  d s -

to m ia s t  a u to b u s y  o d c h o d z ą c e  
z B ę d z in a  d o  D ą b r o w y  w inny  
s ta ć  n a  p rz e c iw n e j  s tron ie  p l a ­
cu  3 go  M aje  o b o k  g m a c h u  u- 
r z ę d u  p o c z to w e g o .

(b)  in t e r e s u j ą c a  z aw o d y .
Dziś, n* bo isk u  p rzy  u licy  K o ­
śc iuszk i  r o z e g r a n e  z o s ta n ą  za  
w o d y  p iłk i  n o ż n e j  p o m ię d z y  
d ru ży n am i:  „ K a to w ic e "  i „ H a  
kos»ch“ w  B ę d z in ie .  D r u ż y n a  
„ K a to w ic e "  z e jm u je  p ie r w s z e  
m ie js c e  w ro z g ry w k a c h  ligi 
p a ń s tw o w e j  i n n le ż y  d o  p o ­
w a ż n ie js z y c h  d ru ż y n  s p o r t o ’ 
w y ch

( i)  W o jo w n itsy  a w a n t u r ­
nik, Józef  W o jd z ik ,  p o b i ł  d o t  
k liw ie  n ie jak ieg o  K a z im ie rz a  
K ró l ik o w sk ie g o ,  z a m ie s z k a łe g o  
n a  K o sze lew ie .

W o jo w n ic z e g o  a w a n tu rn ik a  
p o s z u k u je  po lic ja .

(b)  Ł apacze uliczni. Z a
z a c z e p ia n ie  na  ulicy p r z e c h o d ­
n iów  i w c ią g a n ie  ich d o  sk le ­
p ó w  p o l ic ja  w y m ie rzy ł*  d o r a ź ­

n ą  k a rę  L a l  D re s le r  (u l ie a  
K o ł łą ta ja  41) i M. B o l im o w ­
s k ie m u  (u lica  K o ł łą ta ja  20)

l  D ąbfdw y,
(d) 2  h u ty  , ,? a a l ln a “ , Sy

s te m a ty c z n e  o b n iż a n ie  z a r o b ­
k ó w  ro b o tn ik o m  w h u c ie  „ P a u ­
l in a "  w Z a g ó rz u ,  o s ta te c z n ie  
z m u s i ły  ro b o tn ik ó w  do  p o r z u ­
c e n ia  p ra c y  i z w ró c e n ia  się do 
in s p e k to r a  p ra c y  w  D ą b r o w i e  
o in te rw e n c ję

W c z o ra j  po  k ró tk ie j  k o n f e ­
renc ji  inssp. N a p ió rk o w s k ie g o  
z d e le g a ta m i  r o b o tn ik ó w  nie 
d o sz ło  d o  z u p e łn e g o  z l ik w id a  
w a n ia  s t ra jk u ,  p o n ie w a ż  i n ­
s p e k to r  p r z y rz e k ł  d a ć  o d p o ­
w ied ź  d o p ie ro  za d w a  dni, po  
p o ro z u m ie n iu  się z z a r z ą d e m  
t o w a r z y s tw a  s o s n o w ie c k ie g o  i 
o b ieca ł ,  źe  s p ra w a  b ę d z ie  z a ­
ła tw io n a  p o m y ś ln ie

R o b o tn ic y ,  b io rą c  p o d  u w a ­
gę p rz y rz e c z e n ie  in s p e k to ra ,  
wTÓciii d o  p racy .

ssm m
Kieszonkowiec — a 

Wyrodna córka.
M a rk u s  J o se k  H o l la n d e r ,  la t  

34, m ie s z k a n ie c  K ra k o w a ,  w 
d n iu  12 m a ja  192! r o k u  n a  s ta  - 
cji k o le jo w e j  w  S trz e m ie sz y  
c* ch  p o d c z a s  śc isk u  w  n ie o ­
ś w ie t lo n y m  w tigon ie  u s i ło w a ł  
s k ra ś ć  Jan o w i S ła w iń s k ie m u  z  
P r z e m y c a n k i ,  p o w ia tu  m ie ­
c h o w s k ie g o ,  p o r t fe l ,  u k ry ty  na  
p ie rs iach ,  z a w ie ra jąc y  9000 m a ­
re k  p o lsk ich  1500 rub li  s o w ie c ­
k ich ,  w e k se l  ns» 2000 rb. i d o ­
k u m e n ty  o so b is te  S ła w iń s k i  
z ł a p a ł  k ie s z o n k o w c a  n a  g o rą ­
cy m  u c z y n k u  i o d d a ł  go  w  r ę ­
ce  polic ji.  H o l l a n d e r  do  w iny  
się n ie  p rz y z n a ł ,  t łu m a c z ą c  się, 
ż e  o d p y c h a ł  ty lk o  S ła w iń s k ie ­
go o d  s ieb ie ,  g d y ż  w ś ró d  o g ó l ­
n e g o  śc isk u ,  t e n  na  n ieg o  n a  
p ie ra ł .  O n e g d a j  s ą d  o k rę g o w y  
r o z p a t r y w a ł  tę  s p r a w ę  i s k a ­
z a ł  H o l la n d r a  n a  sze ść  m ie s ię ­
cy  w ięz ien ia .

spędzanie płodu. — 
— Pojednanie.
p ła t  s ą d o w y c h ,  (z z a l i c z e n ie m  
a re s z tu  p re w e n c y jn e g o .

C h a jd y s  Jad w ig a ,  la t  20, z 
D ą b ro w y  G ó rn ic z e j  N a r u to w i ­
cza  36. s ta le  m a l t r e to w a ła  sw ą  
m a tk ę  w raz  z  m ę ż e m , d ą ż ą c  
do  tego . by w y p ro w a d z i ł a  się  
o d  n ich ,  w re sz c ie  w  d n iu  7 
k w ie tn ia  b r po b i ła  ją  t a k  
d o tk l iw ie ,  ż e  w m ie s z a ła  się do  
te g o  po lic ja .  S p ra w a  o p a r ła  się 
o  s ą d  i w y ro d n a  c ó rk a  s k a z a  
n* z o s ta ła  n a  trzy  ty g o d n ie  
w ięz ien ia

M arja  W d o w ik ,  1st 28, m ie ­
s z k a n k a  Z a w ie rc ia ,  K r a k o w s k a  
31. w  m s ju  b. r. sp ę d z i ła  t r z y ­
m ie s ię c z n y  p łó d  18 le tn ie j  m ę  
żu tce  J a n in ie  K u r z a k  w  na  
s t ę p s tw ie c z e g o  K u r z a k  z m a r ła ,z  
p o w o d u  z a k a ż e n ia  k rw i.  S ą d  
o k rę g o w y  s k a z a ł  W d o w ik o w ą  
t a  d w a  m ie s ią c e  i d w a  t y g o d ­
n ie  w ię z ie n ia  i 10 z ło ty c h  o-

P o s tu lk *  Teofil ,  la t  2 2 / z  R o ­
goźn ik ,  z z a w o d u  s?.ofer, 18 
k w ie tn ia  b r. w  wielki p o n ie ­
dz ia łek ,  (śm igus) b ę d ą c  w s t a ­
n ie  p ijany m, o b le w a ł  p r z e c h o d ­
n ió w  w o d ą ,  « s p o tk a w s z y  J a ­
na  W y d e rk ę ,  m ie s z k a ń c a  R o ­
g o ź n ik a ,  w szczą ł  z n im  a w a n ­
tu rę  i p c h n ą ł  go n o ż e m  w r ę ­
kę , P o n ie w a ż  ja k  się p ó źn ie j  
o k a z a ło ,  r a n a  n ie  b y ła  n i e b e z ­
p ie c z n a  i n ie  p o c ią g n ę ła  za  s o ­
b ą  ż a d n y c h  n a s tę p s tw ,  s ą d  z a ­
p r o p o n o w a ł  s t r o n o m  p o je d n a  
nie. W o b e c  te g o ,  iż W y d e rk a  
o św ia d c z y ł ,  źe n ie  ż ą d a  u k a r a ­
nia Po*tu łk i,  s ą d  s p r a w ę  urno 
rzy ł .

r G d y  p ra g n ie s z  c z ło w ie k u  sw e  ran y  u k o ić  
G d y  c h c e sz  s ię  d iw ję k a a s i  m u zy k i u p o ić . 
D am  ci m a le ń k ą , le c z  d o b rą  rad ę! 
P o s łu c h a j!  „ p o d  Ś lą sk ie m  ro z k o sz n y  bar** 
M a ja k iś  u ro k  i czar.
W  o g io d z ie  a l ta n e k  m iły c h  rz ą d  
S z e p t s łó w  g o rą c y c h  s ły c h a ć  s tą d  i s tą d  
W s p a n ia ła  k u c h n ia , d o b o ro w e  w in a  
P rz y  k tó ry c h  c z łe k  o sm u tk u  z a p o m in a .

. i i„Bar pod Śląskiem1
S o sn o w iec , ul. S o b ie sk ieg o  3. T eł. 7 -92 .
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P. minister Składkowski,
łódka i — niekulturalne nauczycielki!

M in i t t e r  S k ła d k o w s k i,  b a w ił  
o s ta tn io  na  P o d h a lu .

M in i t t e r ,  k tó r y  ja k  w ia d o m o  
o d b y w a  tw e  p o d ró ż e  in s p e k  
c y jn e  w  a u c ie , z a p ra g n ą ł za ­
p e w n ie  z m ia n y  ś ro d k a  lo k o -  
m o c ji i w y ra z i ł  chęć  p rz e b y c ia  
p rz e s trz e n i z N o w e g o  T a rg u  
do  S z c z a w n ic y  —  ło d z ią

S ta ro s ta  n o w o ta rs k i p. S trz e l- 
b ic k i,  s to s u ją c  s ię  d o  ż y c z e n ia , 
p o le c i ł  p o s te ru n k o w i P. P. w  
N ie d z ic y , b y  p rz y g o to w a ł łó d ź  
i  o p a t r z y ł  ją  w  p a ń s tw o w ą  
c h o rą g ie w k ę .

1 ta k  s ię  s ta ło .
W  c h w il i  je d n a k , g d y  p. m i 

n is te r  p r z y b y ł d o  C z o rs z ty n a , 
d w ie  n a u c z y c ie lk i ,  p . A m a l ja  
P e s z k o  i W ł.  P a le jó w n a  z Ł o  
d z i, w  s p o só b  d o ść  n ie g rz e c z ­
n y  z a ż ą d a ły  o d  m in is t ra , b y  u 
k a r a ł  k o m e n d a n ta  p o s te ru n k u  
P .  P. w  N ie d z ic y , za to , i e  
n ie  c h c ia ł im , g d y  go o to  
p ro s i ły ,  o d s tą p ić  ło d z i  p a n a  
m in is t r a  (1?).

M in is te r  S k ła d k o w s k i w y ra ­

z i ł  z u ś m ie c h e m  ch ę ć  o d s tą p ię  
n ia  ło d z i  p a n io m  n a u c z y c ie l­
k o m , n a to m ia s t o d m ó w ił  „ u k a ­
ra n ia "  k o m e n d a n ta  p o s te ru n k u  
z p o w o d u  b ra k u  ja k ie g o k o l 
w ie k  u z a s a d n ie n ia .

K o b ie ty  są je d n a k  n ie o b l i  
cz a ln e , ta k  i  w  ty m  w y p a d k u  
n ie  d o c e n ia ją c  śm ie s z n o ś c i 
s w y c h  d z ik ic h  żą d a ń , p a n ie  o- 
w e  o b rz u c i ły  m in is t ra  s te k ie m  
c a łk ie m  n ie w y k w in tn y c h  w y ­
m y ś le ń , w ś ró d  k tó ry c h  z n a la z ło  
s ię  z d a n ie .

„J a k i p o lic ja n t,  te k i m in is te r  
i c a ły  r z ą d " !

W  ty m  m ie js c u  w y c z e rp a ła  
s ię  k u r tu a z ja  m in is tra .

P a n ie  z a a re s z to w a n o  i  o d s ta ­
w io n o  d o  N o w e g o  T a rg u ,  
g d z ie  ta m te js z y  sąd  s k a z a ł o- 
b ie  na  14- d n io w y  a re sz t za 
o b ra z ę  w ła d z  i rz ą d u .

B ie d n a  ta  m ło d z ie ż  w  L o d z i,  
k tó ra  p o z o s ta je  p o d  o p ie k ą  
ta k  k u l tu ra ln y c h  w y c h o w a w ­
czyń !

p rze s ie d z ia ł noc ca łą
d o  w c z o ra js z e g o  ra n k a . W id o k  
m u n d u ró w  k o z a e k ic h  ta k  go  
p rz e ra z ił,  iż  n ie  c z u ł n a w e t 
g ło d u , a n i p ra g n ie n ia .

W y s łu c h a w s z y  te j o p o w ie ś c i,  
d y ż u rn y  p rz o d o w n ik  z a te le fo ­
n o w a ł d o  k o le g i z I k o m is a r ja -  
tu , k tó r y  u d z ie l i ł  w y c z e rp u ją ­
c y c h  in fo rm a c y j.

S za rża  k o z a c k a  is to tn ie  cd  
b y ła  s ię  na  u l ic y  je z u ic k ie j,  
p o n ie w a ż  

dokonyw ano tam  zdjąć  
kinem atograficznych. 

R o lę  s ro g ic h  k o z a k ó w  ode  
g ra l i  n a s i d z ie ln i ż o łn ie rz e  z 
1 go  p u łk u  e r ty le i j i  n a jc ię ż s z e j, 
w y s t ro je n i w  p a p a c h y . K ie ro  
w s ł  n im i p o ru c z n ik ,  ró w n ie ż  
p rz e b ra n y  za m o ło jc a .

W y t ło m a c z e n ie  d z iw n e g o  z ja ­
w is k a  w p ły n ę ło  na  p a n a  M e n d la

ta k  u s p o ka ja jąco ,! f@
iż  z g o d z i ł  s ię  w ró c  ć d o  d o m u .

w warszawie.
J e z u ic k ie j w y p a d ła

sotn ia  ko za kó w
z o b n a ż o n e m i s z a b la m i. P o d ­
czas w ś c ie k łe j s z s rż y  k a w a le r  
z u p e łn ie  s tra c ił  g ło w ę . N ie  w ie  
n a w e t —  co s ta ło  s ię  z n a rz e ­
c zo n ą , p a m ię ta  t y lk o ,  że u c ie  
k a ła .

B ie g ł u l ic ą  N o w o w ie js k ą  k o  
ł c  p iw n ic  G d a ń s k ic h , n a s tę p  
n ie  M o s to w ą  i  w re s z c ie ,  do  
p a d łs z y

brzogu W isły,
d o ta r ł  d o  u l ic y  C z e rn ia k ó w  
s k ie j,  s k rę c i ł  w  Ł a z ie n k o w s k ą  
i z n a la z ł s ię  na  „K a rp a ta c h " .

S am  n ie  w ie  d la c z e g o , do ść , 
że w d ra p a ł s ię  na  p o tę ż n y  
k a s z ta n  i

Przerażony jan Mendel uciekł nad Wisłę, wdrapał się 
na kasztan i przesiedział kilkanaście odzin.

P rz e c h o d z ą c  u lic ą  F ra s k a ti, 
p o s te ru n k o w y  IX  k o m is a r ja tu  
p o s ta n o w ił  z a jrz e ć  na  zb o cza  
p a r k u  Ł a z ie n k o w s k ie g o ,  z w a ­
ne  „  K a rp a ta m i" .

N ie  z a u w a ż y ł n ic  c ie k a w e g o  
i ju ż

z a m ie rz a ł zawrócić,
g d y  n a g le  u s ły s z a ł c ic h e  w o ła  
n ie :

—  P a n ie  n a c z e ln ik u , o j,  p a ­
n ie  n a c z e ln ik u .. .

P o lic ja n t  s p o jrz a ł w  g ó rę .
W id o k  b y ł  c ie k a w y . N a  k a s z ­
ta n ie  s ie d z ia ł s k u lo n y  o b y w a ­
te l ,  b la d y , d rż ą c y  ze s tra ch u .

—  C o  p a n  ta m  rob iszP  Z ła ź  
p a n !

—  D o b rz e , ja  z e jd ę , a le  czy  
o n i

ju ż  odjechali?
—  C o za oni?
—  N o , te  k o z a k i .  .
P rz e ra ż o n y  je g o m o ś ć  z e ś l iz ­

g n ą ł s ię  z d rz e w a , o ś w ia d c z y ł 
że  z o w ie  s ię  M e n d e l W a js m s n  
(O g ro d o w a  40) j w y r a z i ł  g o to  
w o ść  z ło ż e n ia  w y c z e rp u ją c y c h  
z e z n a ń . P o n ie w a ż  b y ł  b a rd z o  
- - f - b i o n y  i c h w ia ł  s ię  n ą  n o  

g a c h , ,
po lic jan t z a b ra ł go 

d o  k o m is a r ja tu ,  g d z ie  n ie b o ra ­
k o w i u d z ie lo n o  p o m o c y .

P o  p rz y jś c iu  d o  ró w n o w a g i,  
p . M e n d e l o p o w ie d z ia ł  o s w e j 
s tra s z n e j p rz y g o d z ie .

W  u b ie g łą  ś ro d ę , a w ię c  
p rz e d w c z o ra j,  p rz e c h o d z i ł  p rz e z  
ry n e k  ta re g o  M ia s ta  w  to w a  
rz y s tw ie  s w e j n a rz e c z o n e j, pan  
n y  T a u b y  R o z e n b e rg  (Ż e la z n a  
82), N ic  n ie  z a p o w ia d a ło  n ie ­
szczę śc ia , g d y  " ra p te m  z u l ic y

15 loterie państwu.
V klasa — 10 dzień.

W a rs z a w a , 19 8 (w ł. ) .
5 ty s ię c y : 85700 10482 
3 „  15470 41037
2 ,. 63441 78285 91569
1 ., 6292 7390 10645

18979 21447 26372 39662 43618 
45331 50861 59203 60140 73729 
95869 98481 103274.

V klasa — 9 dzień.
Z ł .  600 n ry :  3795 7695 33251 

33765 47629 47711 47728 61307 
63005 65848 67222 7801 ! 82522 
88079 93350 101532 104354 

Z ł .  500 n ry :  661 931 4617
35446 3 :5 5 4  36813 56891 64199 
66216 68139 71133 73841 76342 
79520 82290 88338 91718 94434 
97140

Z ł .  400 n ry : 2325 3803 5299 
6293 890 ! 11474 12777 14699
15489 17010 17402 18279 18781 
19753 25169 25999 31447 34535 
34922 45096 46269 47574 49792 
54731 56119 57274 59808 60614 
62258 62548 62695 63657 68494 
68581 69890 73077 75699 76239 
76418 77797 81745 8469 ! <*-6283 
90071 92402 93641 97757 98155 
98621 99502 99945 100704.

r W eksze składu Inter a M i n

iw L h lh te ii 11. I tm lm
B Ę D Z I N  |  SOSNOWIEC

K o łłą ta ja  14, I p lą tre  •  3-g© M a ja  19. T e ł.  3 44
T e l .  1 - 4 0  (v is  a v ia  d w o rc a  k o le jo w e g o )

p o le c a ją  w  w ie lk im  w y b o rz e :

F U T R A  M Ę S K IE  I  D A M S K IE ,  O R A Z  R O Ż N E  S K Ó R K I 
D O  P R Z Y B R A N I A  P A L T . ’

Robota wykonana we własnych warsztatach.

Dla Urzędników dosadne warankl.
* • -

n

Największy na prowincji Polski 
skład RAD IOSPRZĘTU

R A D I O - T E C H N I K A ’
STALE NOWOŚCI

DE-GB

NAJWIĘKSZVwZAGŁĘBIU ZAKłAD OPTYCZNY

OSKAR EINH0RN
OPTYK SPECJALISTA

S O S N O W IE C ,ró g 3  Maja
TEL.2"48 (wprost dworca kolei W-W) M . 5*15

D  U W A G A :  li*-----* ---------~ -----------
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowne Panie, 

iż z dniem 1 września rb. obejmujemy kierownictwo
salonu fry z je rs k ie g o  £ J  I  *

d la  Pań  pod f irm ą  j j H  ¥  L I J K i S s M
w Sosnowcu, ul. Hodrzejowska 2 4 ,1 piętro, u/ejście z bramy

T E L E F O N  8 - 6 3 .

A b y  z s d o w o ln ić  na j w y  b re d n ie ; ',z *  gus ta  S z a n o w n y c h  Pań zaa ngażo ­
w a liś m y  p ie rw s z o rz ę d n e  s i ły  fa ch o w e  d o  o n d u la c ji i  s trz y ż e n ia  Pań c ra z  
m a n ic u re  i fa rb o w a n ie  w ło s ó w  n a jn o w s z y m i ś ro d k a m i fra n c u s k im i.

P o le c a ją c  s ię ła s k a w y m  w z g lą d o m  i p o p a rc iu  S za n o w n ych  Pań 
k re ś lim y  się Z  p o w a ża n ie m

Kierownicy: F. Imm 1 (0. IcntzeK.

f-i AMOHCTR

•J-mcucki
S9SNQWCU

19229

iFabryka m anom etrów  
I w arszta ty  m echaniczne

J. l ń i i
u l.

w  S O S N O W C U  
W a rs z a w s k a  10 

te). 29
W Y R A B I A :

A r ty k u ły  m asow e na  a u to ­
m a ta ch  (ś ru b k i,  b o le ry k i,  
n a k rę tk i i  t. p . z ró ż n y c h  

m e ta li) .  
M a n o m e try , te rm o m e try , 

p y ro m e try  i  t. p . 
N a p ra w a  i  p rz e ró b k i m a­
szyn  b iu ro w y c h  (d o  p iaa- 

l ic z e n ia , k o p io w a n ia , 
le ra ta ró w  i  t. p .)  oraz 

częśc i s k ła d o w e .

Ceny konkurency jne!

ma
nu

Hrzqd Gminy Bobrowniki starostwo Będzińskie.
I m i ę  przetargu ofertowego

na w ykonan ie  ro b ó t budowlanych pray budow le  
szk o ły  w e  w si S trzyżow lce , gm iny B obrow n ik i.

C e le m  o d d a n ia  w  p rz e d s ię b io rs tw o  w y k o n a n ia  b u d o w y  s z k o ły  w  
s ta n ie  s u ro w y m , z  d o s ta rc z o n y c h  p rze z  U rz ą d  g m in y  m a te r ja łó w  w z y w a  
s ię  za in te re s o w a n o  f i rm y  b u d o w la n e  d o  z ło ż e n ia  o fe r t,  na  p o d s ta w ie  p rz e d ­
m ia ru  ro b ó t i  w z o ru  u m o w y , k tó r y  m ężna o trz y m a ć  w  U rz ę d z ie  g m in y  za 
o p ła tą  trz e c h  z ło ty c h .

T e rm in  z ło ż e n ia  o fe r t  w  z a m k n ię ty c h  k o p e rta c h  u s ta la  s ię  na  d z ie ń  
27 s ie rp n ia  g o d z in a  12 w  p o łu d n ie ,  p e cze m  n a s tą p i o tw a rc ie  o fe rt.

D o  o fe r ty  w in ie n  o fe re n t d o łą c z y ć  ty tu łe m  w a d ju m  3 ° /,  o fe ro w a n e j 
sum y w  g o tó w c e  lu b  p a p ie ra m i p a ń s tw o w y m i.

O fe r ty  bez w a d ju m  n ie  b ę d ą  ro z p a try w a n e .
U rz ą d  g m in y  zastrzega  sob ie  p ra w o  d o w o ln e g o  w y b o ru  o fe re n ta .

Sekretarz gminy Wójt gminy Bobrowniki
(—) M . Zasuń. (—) M. Rebszfyn.

B o b ro w n ik i,  d n . 17 s ie rp n ia  1927 r.

Rozpowszechniajcie l^ pg fanpit i Billi! 1
,EX$>reS • Na nadchodzący sezon szkolny

poleca po najniższych cenach
wszelkie materiały piśmienne 

i przybory szkolne

N A  JLE PIEJ P I ERZE Si

-'LOTNO- ilRMOWE j ,
M !E S 2A l SKIEGQ

E

D .  Paserman
Sosnowiec, Warszawska 12.
W —

^ ta c h o w ic z o w i S z c z e p a n o w i s k ra d s ic - 
^  n o  ks ią żeczką  w o ja k  o w ą  w yd a n ą  

p rzez  P K . U . S o sn o w ie c . k s ią że czkę  
kasy c h o ry c h  w y d e n ą  p rze z  k o p  P a ­
ry ż  i le g ity m a c ję  u p o w a ż n ia ją c ą  do  
p o b ie ra n ia  z a s iłk u  z fu n d u szu  b e z ro b o ­
c ia  N in ie js z e  d o k u m e n ty  » ie w s ż n ia m .

Prz y jm ę  posadę do  d z .e c i z p ie r w s z e j 
rz ą d n y m  s z y t ie m  i  h a fte m  Ł a s k  a 

w e e fe i ty :  C z e la d ź  5 z p ita ln a  11 M a r  j a
R u c iń s k a .

Po szu ku ją  p o sa d y  e k « p e d je n tk :v P o ­
s iada m  p r tk ty k ę  i w y k s z ta łc e n ie  

4 - io  k la so w e  g im n a z ja ln e . Ł a ska w e  z g ł©  
ssan ia  d o  KEx.?;-rcsuM w  B ę d z in ie  
IJ o r o w ie c k i  M ic h e ł z g u b i ł  k s ią ż e c z k ę  

w o js k o w ą  w y d a n ą  p rze z  P . K . U . 
S osno w ie c .

Handlów* ;r- M O N SI^lłSK I Pi?*- 3-?jo Maja 4


